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Drukiem i nakładem D rukarn i N adw orne j IV. Dec/tera i Spó łk i. — R ed ak to r  odpowiedzialny: j r ~Kam ieński

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Process przeciw Polakom.

D w u d z i e s t e  d z i e w i ą t e  p o s i e d z e n i e ,  d n i a  11 .  W  r z e ś n i a,
(Dokończenie.)

P o w o łan o  hr. Ignacego Bnińskiego przed kratki. — Obok niego s tawa 
obrońca radzca sądu g łów nego  Martins .

Ignacy hrabia Buinski, ina la t 27, w y z n a je  rcligią ka to .  
l i ck ą ,  u ro d z i ł  się w  S a m o s t r z e lu  p o w ia tu  W y r z y s k i e g o  i nie je s t  żo łn ie ­
rzem . Z w ie d z a ł  g im u azy u m  M ary i  M a g d a le n y  w  P o z n a n iu ,  o d d a ł  się n a u ­
k o m  p ra w a  na u n iw e r s y te ta c h  w  B er l in ie  i K ró le w c u  i z ło ży ł  w  r. 1842. 
w  S ą d z ie  g łó w n y m  w F r a n k f o rc ie  u. O .  egzam in na  a u s k u l la t o r a ,  l u b o  
u rz ę d n ik ie m  uie zos ta ł .  JNa S ty  J a n  r. 1845. n a b y ł  o d  o jca  sw eg o  ma 
ję tn o ś c  S am o s trz e le .  B y ł  c z ło n k ie m  to w a rz y s tw a  a g ro n o m icz n e g o  w p o ­
w iec ie  W y r z y s k im .  W  czasie  sw eg o  p o b y t u  3  m ies ięcznego  w P a ry ż u  
w  zimie r o k u  1842 d o  1843 p o z n a ł  h rab ia  Buinski pisma i d ążn o śc i  emi- 
g racy i  p o ls k ie j ,  j a k o  też jej s t r o n n ic tw a  ro z m a ite .  T a k ż e  z e sz e d ł  sie 
z L u d w ik ie m  M iro s ła w s k u n ,  k tó r y  go o p r z y g o to w a n ia c h  z a w ia d o m ił  
k tó r e  to w a r z y s tw o  d e m o k r a ty c z n e  d la  p r z y w r ó c e n i a  s a m o b y tu o ś c i  P o l ­
ski d o  s k u tk u  d o p ro w a d z a .  W  r  1845 miał udz ia ł  w  u tw o rz e n iu  to w a ­
r z y s tw a  ło w c z e g o  na s i r .  21. o p isaneg o .  O d  1. d o  4. L is to p a d a  d a ł  po  
Io w a n ic  u  s ieb ie  w  S a m o s t r z e lu ,  p o je c h a ł  p o le m  z ca łą  k o m p an ią

M irosławski p rz y w o ła n y ,  p o w ia d a ,  że ile sobie p rz y p o m in a , w idz ia ł  
Bnińskiego na balu u hr.  Bersinskiego. Nie p rzyp om ina  so b ie , żeby z Ign a ­
cym B n in sk im , Łąckim . p a n n ą  Sczaniecką rozm aw ia ł  o p rzygo tow an iach  
do pow stania .

Pan M artins ob rońca :  jak i  czas podał M irosławski tego widzenia s ie?  
Pisarz są d u :  początek  1 8 4 4 .

M iro s ław sk i :  ju ż  dawniej ośw iadczyłem , źe w  rozm ow ie  po f rancuzku  
o różny ch  praw iłem  rzeczach, z tego zrobiono p ro tokuł.

Prezes : czyś o tem rozm aw ia ł?  — M iro s ła w s k i :  mówiłem o trzech 
osobach, ale nie o tych. I w ó w c z a s ,  k iedym b y ł  na balu u Bersinskiego, 
nie byłem członkiem centralizacyi.

P rezes :  czy jecha łeś  razem z M irosławskim z Gostynia  do P ozn an ia?  — 
O b ź a ło w a n y : nie w iem , kto w ówczas pocztą  ze m ną jechał. W z ią łem  
ex trapocz tg ,  n ieznajomy jakiś  p ros ił  m nie , abym  go zab ra ł ,  czy  to  b y ł  
M iro s ła w s k i ,  nie p rzypom inam  sob ie ,  bo go w ów czas nie znałem.

Prezes do M iros ław sk iego , podałeś sam d a w n ić j , żeś jechał z Bnińskim? 
—  M irosław sk i:  jechałem pocztą  z nim w  nocy , w  po łow ie  drogi opuścił 
on w óz pocztarski i tu  go dopiero  poznałem, b y ł  to ten sam co w  P a ry żu .

. P r e z e s : co masz do powiedzenia  na to , co o tobie Malinowski i Helt- 
mann M irosławskierau p o w ia d a l i ,  i na notatki Mirosławskiego ? — Obżało-z w a n y  bal po lsk i  d o  B y d g o s z c z y  i by l  p o tem  dnia  11. L i s t o p a d a ^ c z e ^  . . .

s tn ik iem  zg ro m a d z e n ia  i ćw iczeń  to w a rz y s tw a  ło w c z e g o  u Z d ęb in sk ie g o  w an -y :  Pierw szeg o  m e p o jm u ję ,  a na notatkach stoi ty lko  imie Ignacy 
w C z e w u j e w i e ,  j a k o t e ż  na p o c z ą tk u  G r u d n ia  na p o lo w a n iu  u Ł ą c k ie g o  M irosławski rek ogn osk u je  notatk i t e ,  p o w ia d a ,  że to  ty lko  dla
w  C h ra p le w ie .  J u ż  p rzez  e m is sa ry u sz ó w  T o m a s z a  M al in o w sk ieg o  lu b  
W i k t o r a  H e l lm an a  b y ł  o s k a r ż o n y  na ko m issa rz a  p o w s ta n ia  dla p o w ia tu  
W y r z y s k i e g o  o b ra n y m .  M iros ław sk i  b y ł  go w p isa ł  za  t a k o w e g o  w n o ­
ta tk i  u  n iego  zn a le z io n e ,  a s p ó ło s k a rz o n e m u  J ó z e f o w i  S z o łd r s k ie in u  d o ­
n ie s io n o  , że  h ra b ia  Ig n a c y  B u in sk i  d o  sp isku  tak że  należy. W  p ie r w ­
s z y c h  dn iach  L u te g o  r o k u  1816. p o sz e d ł  o s k a r ż o n y  d o  M iros ław sk ieg o

i > * - v  mego
s łuży ły .  Malinowski i Heltmann powiadali m u to  jeno ,  źe h r .  Bniński je s t
p op u la rny m  człowiekiem w w yrzy sk im  powiecie i  źe jego  należy  dla sp ra w y  
pozyskać. -

O dczytano zeznania Mirosławskiego. — M irosław sk i:  chciałem okazać, 
ze ni kt ,  mianowicie Bniński nie myślał N iem ców  mordow ać. Mnie ty lk o

w  P o z n a n iu  baw iące g o  ce lem  zas iąg n ieu ia  in s t ru k c y i  d o  ru c h ó w  w po -  0 to chodziło, aby  w zią ł  skład broni i z nią ru s z y ł  do R o go w a .
■wsianiu u s k u te c z n ić  się m a ją c y c h  M iro s ła w s k i  udzie l i ł  m u ta k o w ą  ustn ie  P rezes do M irosławskiego: widziałeś obźałow aneeo u I e r i e i e w s W n ?
w te n  s p o s o b :  ze  z w z g lę d u  na o d r ę b n e  i b io ta m i  N o tec i  p rzec ię te  p o lo -  -  M iros ław sk i:  bezpośrednio nie S L ec ie jew sk iego?. . -  p rze c ię te  p o lo
ze n ie  o b w o d u  s w e g o ,  ty lk o  p o w o ła n ie  je d n o  s ta w ić ,  i z  ta k o w y m  p rze -  
d e w sz y s tk ie m  s ta rać  się m a , p o d e jś c ie m  w ziąść  w  Pile sk ła d y  w o je n n e .  
N a s tę p n ie  ma w  k a ż d y m  ra z i e ,  czy l i  ów  n a p a d  u da  się lu b  n ie ,  z ludźmi 
sw e m i p rz e z  k a na ł  B y d go sk i  .p rze jść  i sp ie szn ie  p o d  K o g o w o  w y ru s z y ć .  
O d  s taw ien ia  się na z g ro m a d zen ie  ko m issa rzy  p o w ia to w y c h  w S r e b r n e j  
G ó r z e  b y ł  o s k a r ż o n y  u w o ln io n y m .  S tan is ław  S a d o w s k i  sądz i źe to 
tam  b y ł o  gdzie  s ły sza ł  ,z o s k a r ż o n y  p r z y  zaczęc iu  p o w s ta n ia  sk ład  
b r o m  w- I ile miał zab rać .  O s k a r ż o n y  p rz e d s ię b ra ł  te r a z  d o p ie ro  ró żn e  
p rz y g o to w a n ia  d o  w alk i nas tan ić  mai.mći W  . _____ o p ie ro  roz i

P rezes :  jak  to  należy rozum ieć?  — M iro s ła w s k i :  z nim nie układałem 
się ,  ty lko  do niego napisałem.

Prezes :  czy nie przesłałeś do niego in s tru k cy i?  — M irosław ski: Nie, 
miałem pow ód  dopiero  później j ą  przesłać.

P ro k u r a to r :  czy ten p ow ód  w y d a rz y ł  się p rzed  czy  po a resz to w an iu ?
u „ , r a ( , M iro s ław sk i:  W  czasie więzienia pokaza ł mi D uncker lub ink w iren t

nas tąp ić  mającej.  W  to w a rz y s tw ie  sz w ag ra  jc u rn a l  des debats ,  gdzie o tej pogłosce w spom inano  obszernie.
P ro k u r . :  co Mirosławski w ów czas  p isa ł?S ° i l C,k i T „ , ę ? 2 e. ^ ^ - B ! rli n a ? Z a b ra ł . Iu  za  " -e łn ę  p rz e d a n ą  Tal.

* ąckirn o po  
)ił uareszcii

k o ju e  i u jeżdż on e .  W r ó c i w s z y  d o  P o zn an ia  w y s t a w i ł 'd l  swój
r ł  m  a « ■ n  n  I; i  e  n  / I  n i  IT A  r l I n  i \ f  0 0 7  H f ł  I I  O  P a I  Q  U  A A A

6000, żądał w y p ła ty  w y ra ź n ie  w  z ło c i e ,  s ta ra ł  się sp ó lu ie  z \  -irkim „  
ź y c z k ę  100,000 T a l  w  p rzec iąg u  dni 8  p o d n ie ś ć  się m o g ącą  i k u p i ł  nareszc ie  
d w a  kon ie ,  p rz y  k t ó r y c h  so b ie  w y ra ź n ie  z a w a r o w a ł ,  źe  b y ć

z d o m u  Ł ą c k ic h  o b l ig acy ą  h ip o tec zn ą  na Tal. 8 0 ,00 0 ,  a m ia n o w ic ie  na 
T a l .  30 ,000  d a ro w iz n y  i T a l.  50 ,000  w n io s k u ,  lu b o  w ie rz y c ie lk a  mnie-
1VI n  I IA / I n i - .  ..L  —  _ — ~  ii t t  rl A i n  A/vr\ inn inn I. •« l #

M iros ław sk i:  in s trukcyą .  
P ro k u ra to r :  P rzez kogo j ą  posła łeś?  -  M irosław ski:  Zdaje mi s i ę ,  źe 

przez pana D u n c k e r  a ;  treśc ią  je j  b y ł o : komissarz w y rzysk iego  p o w ia tu  
pow in ien  natychmiast zabrać broń  w  P ile ,  gdzie same N iemcy m ieszkają  
i z nią ruszyć  do R o gow a. — P an  M ar t ins :  na raappach z ab rany ch  nie 
masz ani jednej linii m arszow ćj p ow stańców  z Samostrzela lub  W y rzy sk  do 
P iły  i kanału bydgoskiego.

P ro k u ra to r :  O d w o łu ję  się do własnoręcznego pisma M irosław skiego
O t I t I a  n n u t l p r ] 7 i n n n .  Z e  I f f R i r V  R n i ń c l G  Ł . . ’  1 ) -

m a n a  d otych czas  żadnych do niego nie w niosła  kapitałów. —  D n ia  13 
L u te g o  nakoniec p r z y b y ł  dla niego W ła d y s ła w  K osińsk i i A n a s taz y  Ka-
d o n sk .  z k tó r y c h  p ie rw s z y  w łaśn ie  b y ł  w d r o d z e  d o  B y d - o s z c z v  i 1'rus a c '  •, v/uvvotl,J f  SI? ao  wiasuu.ycz.ucgo p ,sm a Mirosławskiego
z a c h o d n ic h ,  ce lem  p rz y ję c ia  p r z e w o d n ic tw a  w  p o w s ta n iu  os ta tn i  zaś 7 P a ź d z ie rn ik a ,  gdzie powiedziano, źe Ignacy  Bnińsk i już w Poznaniu
w  tym  zam ia rze  p o d r ó ż o w a ł ,  a b y  zb ie ra ł  p ie n ią d z e  i d o z o r o w a ł  kom is- odebral in s tru kcy ą .  _  p an M artins :  p rz y z n a ję ,  źe to  są akta z dunckero-
v i nnn  P c m in l0 'vy c h. D n ia  15. L u te g o  a r e s z to w a n o  o s k a r ż o n e g o .  Z na le -  sk l^j reg is tra tu ry .
t ó w  lo f te k ef S  P r° ChU’ 161 fl ,n tó w  ś ró tu ,  6?  f m  ^  P ro k u r a to r  (z  niecierpliwością): one są  z mojćj regis tra turyp u d e łe k  k a p iszo n ó w .

Na zapytanie  prezesa odpow iada  obżalow any, iż w  roku  1 8 ^  przez 
sześć miesięcy bawił w źe czylal  pisraa emj . .

s t ronn ic tw  tamże między polsk4 e m ig ra c J ? , s t ron n ic tw o  a rys tokra tyczne 
p od  godłem księcia Czartoryskiego, p ie tys tyczne ,  zjednoczenie łączące się 
z  Lelew elem , starych w o jskow ych  i demokratyczne. M irosławskiego zaś 
n igdy  nie widział.

dla  dominh.mr0di!e Sle(,Z|n l» lnC>natli0.HT ? 0 wypośrodkowano w rzeczy samej, że 
nicyi dostawiano Sfim0* s t  k ,lkaiiastu corocznie ilość podobną amu-

. . - ...............j -j  .  P a n
M ar t ins :  proszę  o dowód, że to zeznanie zna jdu je  się w  sądow ym  p ro toku le .

P ro k u r a to r :  w  sądow ym  p ro tok u le  pow iada  Mirosławski o udzie len iu  
in s trukcy i w  czasie, k iedy mieszkał u  Leciejewskiego. — P an  M a r t in s :  
m o jem u klientowi miały być oddane ins trukeye ,  ale o p rzy jęc iu  ich p rzez  
niego nie masz m ow y. M irosław ski w yraźnie  pow iedzia ł w  jednćm śledz­
tw ie ,  źe Buchowski j e  o db ie ra ł ,  a ten z nim tylko osobiście p rzes taw ał.

Szołdrski ośw iadcza ,  że czynił przypuszczenia n iepraw dziw e.
Kosiński zaś p ow ied z ia ł ,  źe o Bnińskim n igdy  nic nie pow iadał S zo łd r-  

skiemu.



Obżałowany przyznał,  źe go Kosiński i Radoński odwiedzili, źe kupił 
p ro ch ,  źe żądał za wełnę ojcowską pieniądze w złocie, bo chętnie ojciec 
widział taką monetę.

Wreszcie uczynił uw agę , źe o sprzysięźeniu w wyrzyskim powiecie ani 
myśleć nie można, bo tylko przez Niemców jest zamieszkany.

Pair Martins dowodzi,  źe jego klient siedział przez 5 miesięcy w wię­
zieniu poznańskiera bez wysłuchania, podobnie i w Sonnenburgu go nie 
słuchano i dopiero w Berlinie 4. Stycznia 1 8 4 7 .  został wysłuchany, cho- 
ciaź jego akta 3 3  razy były pod roztrząsanie oddawane.

Ś w i a d k o w i e :  Nicolai zeznał, źe konie kupione przez Bilińskiego na 
wojnę się nie zdały. Bernhard, źe polscy dziedzice zawsze pieniądze za 
w ełnę w  złocie zabieraję.

Kommissarz Stasiński zeznał,  źe hr. Bniński sprzedał swemu synowi 
Ignacemu Samostrzel w M aju  1 8 4 5 . ,  a słysząc, ze inne dzieci tein są nie­
zadowolone i chcą obalić kontrak t ,  doradził synowi, ażeby po uregulowa­
niu ty tu łu  possessyij, kazał]8 0 , 0 0 0  tal. wnieść dla małżonki. Za wełnę zaś 
odbierał przez 2 0  lat zawsze w  złocie pieniądze dla zmarłego Bninskiego.

Prokurator uzasadnia skargę, jak i w poprzednich podobnych sp ra ­
w ach ,  u trzym uje ,  ze zeznania Mirosławskiego dawniejsze są prawdziwe, 
a późniejsze tylko świadczą jak tudno jest wtłaczać w pierwsze niepra­
wdziwe objaśnienia. Mirosławski polecał systemat jeden współobźałowa- 
n y m ,  którego się chciał trzymać w tej sprawie , gdy-nań nię przystali, on 
przeszedł do ich systematu bronienia się , a sąd prześw. przekonał sie, na 
czem on się zasadza. Z resztą każdy obżałowany, co na siebie zeznał, po 
wtarza i tu ,  co na drugich, cofa w jawnem postępowaniu. Podobnie Mi- 
rósławski siebie nie ochrania, a drugi broni. Z tych przeto powodów i sto­
jąc  przy  dawniejszych zeznaniach obźałowanych, wnoszę przeciw hr. Igna­
cemu Bnióskiemu o karę za zbrodnię kraju.

Pan Martins obrońca odpowiada, że nie masz najmniejszego dowodu, 
aby obżałowany w Lutym 1 8 4 6 .  chodził po instrukcye do Mirosławskiego. 
Nie podobna, aby taki taktyk, jak Mirosławski mógł dawać podobną in- 
strukcyą obżałowanemu, aby z Samostrzela ruszał do Piły  71  mj|j. Marsz 
trw ałby  dzień j e d e n , marsz za kanał bydgoski przynajmniej dni o śm , czas 
nie na podchwyty obrachowany. Ostatnie przeto podania Mirosławskiego 
są prawdziwe o tym przedmiocie.

Nikogo tez obżałowany nie wzywał do w spółudzia łu , broni nie zbie­
ra ł ,  nie był czynny dla przedsięwzięcia i trudnił się wówczas raczej prze- 
dążą wełny, kupnem  koni d w ó c h ,  p o ż y c z k ą  dla ojca ż o n y  i zapisem ma­
j ą t k u ,  k tóry  przez świadków dostatecznie został w y ja śn io n y ,  jako nie obu-  

dzający żadnego podejrzenia. Za t o siedział przez wicie miesięcy w wię­
zieniu, bez wysłuchania, jest to plama, która tkwi na śledztwie przed- 
wstępnem i dla tego wnosi o wytoczenie śledztwa przeciw tym urzędnikom, 
k tórzy zaniedbali swego obowiązku w tej mierze. W  reszcie składa po­
dziękę prokura torow i,  źe ten przyspieszył śledztwo przeciw obżałowanemu, 
a prześw. sądow i,  iż za złożeniem kaucyi przez obźałowanego i za p rzy­
zwoleniem Naj. Pana wypuścił obżał. z powodu słabości zdrowia tymcza­
sowo na wolność. W n o s i  nareszcie o uznanie obźałowanego niewinnym.

T r z y d z i e s t e  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  d n i a  1 3 .  W r z e ś n i a .
Prezes powołuje obźałowanego Stanisława Biesiekierskicgo przed kratki,

r,H.
§ t a i l i s ł a w  W i e s l e k i e r s k i  urodził  się w  ro k u  1792., w y­

zna je  religiją kato licką,  wstąpił  w r o k u  1869. do  wojska polskiego i od 
b y ł  w takowein przeciw  Rossyi kampanią. T u  zabrano  go w niewolę, 
i puszczono  go znow u po  dw óch Jatach, poczein pow tórn ie  do wojska 
po lsk iego  wstąpił. Po zaw artym  p oko ju  w  roku  1815. dostał jako kap i­
tan  gw ardyi dymissyą. Po śmierci ojca sw ego objął majętność d r a b ia  
p o d  T o ru n iem ,  a potem  kupił jeszcze d ob ra  D ob ies ław ice  i Mieroenie- 
w ice  w  powiecie inowrocław skim . W  r. 1830. p rzy łączy ł  się do rewo- 
lucy i po lsk ie j ,  d ow odz ił  jako  podpu łkow nik  pierwszym pułkiem mazo­
wieckim, m usiał jednak  opuścić  szeregi po bitwie pod O stro łęką  z pow odu  
choroby .  O trzym ał o rd e r  w ojskow y polski za nagrodę.

1834. ożenił się z Emilią z M ikorskich siostrą zbiegłego 
Jó z e fa  Mikorskiego. N a  8. J a n  1845. r. sprzedaw szy dobra  swoje, obrał 
sobie mieszkanie w Poznaniu  i u trzym yw ał się tu z funduszów  swoich. 
B y ł  członkiem i spó łp rze łozonym  kasyna polskiego w Poznaniu. Czyta jąc 
pism a francuskie n a b y ł  ogólną w iadom ość o stronnictwach w  emigracyi 
polskiej i dowiedzia ł się z pogłosek pow szechnie rozniesi o n y ch ,  i z w y ­
p a d k ó w  dziennych , że się znow u na coś zanosi.  Em isaryusze u wijący 
się p o  k ra ju ,  aby ta k o w y  w zburzyć  i do dążności towarzystwa d em okra­
tycznego  n ak ło n ić ,  znaleźli u oskarżonego  p rzy tu łek .  I tak baw ił u 
oskarżonego  w  r. 1843. przez  czas dosyć długi W ęgie rsk i  zbieg z Polski 
k tó ry  z p o w o d u  udziału w  spisku w  Polsce zna jdow ał  się w śledztwie 
R ów nież trzym ał w dom u swoim w roku  1844. przez  dni kilkanaście zna­
nego  ajenta tow arzys tw a  dem okra tycznego  w W a rsz a w ie  W ła d y s ła w a  
D zw onkow skiego . Ź e  w rzezy samej o pow stan iu  na seryo  myślano 
o tern przekonał się także z rozm ów z Józefem  Mikorskiin szwagrem sw o­
im, k tó ry  z powstań a naw e t  w  okolicznościach teraźniejszych spodziewał 
się pom yślnego skutku.

T akże  b y w a ł  częs tokroć w to w arzy s tw ic  jednego  z najczynniejszych 
spo łsp iskow ych  i], u  W ła d y s ła w a  Kosińskiego, k tórego  poznał w jesieni 
184o. r. w P o zn an iu ,  szczególnie w S tyczniu  1846. r. a to oczywiście 
^  rów nym  celu. W ła d y s ł a w  Kosiński w ym ów ił się, jak  już poprzednio  
ia str. 48. obszern ie  opisano, gdzie m ow a jest o nim, z dow ódz tw a  jemu 

przeznaczonego  nad  powstańcam i w Prusach zachodnich i zaproponow ał,

aby takow e innemu starszemu olicerowi, w  sztuce w ojenne j bieglejszemu 
poruczono . Na takiego przedstaw ił mianowicie znanego  mu oskarznego 
sądząc, ze na pa tryo tyzm  jego spuścić się może.

L udw ik  Mirosławski k tórem u już we F ra n cy i  oskarżonego  jako  gor-  
iwcgo patryo tę  polskiego i jako osobę dla powstania pozyskaną opisano, 

zgadzał się na to. J u ż  p ierwej prosił Kosińskiego Józefa  M ikorskiego 
aby oskarżonego  do  przy jęcia  dow ództw a namówił.  Z tego pow o d u  
w yrzekł Mikorski do  oskarżonego  na początku Stycznia w toku rozm ow y
0 pow stan iu ,  aby  przy ją ł  dow ództw o  w przedsięwzięciu  rew olucy jnem , 
które się p rzygo tow uje ;  na niego bowiem rachow ano ;  że się pew no  z d e ­
cydu je  i stanie z drugimi starym i w o jskow ym i,  skoro  zaś czas w yb u ch u  
nadejdzie i że Kosiński z nim jeszcze o tern pomówi. G d y  Mikorski go 
nie sk łon i ł ,  obrócił  się Kosiński dnia jednego  na kasynie (w  bazarze)  do  
oskarżonego i prosił go s tosownie do rozm ow y mianej z Mikorskiin, ab y  
go odw iedz ił ,  albowiem  w tym samym interesie chce z nim pomówić. 
O skarżony  p rzyby ł.  Kosiński ob jawił mu eałe przedsięwzięcie a m iano­
wicie plan strategiczny, prosił go ,  ab y  przyją ł dow ódz tw o  naczelne nad 
powstańcami w Prusach zachodnich zgromadzić się mającymi i sam się 
ofiarował p rzyjąć funkcią adjufanta. Biesiekierski oświadczył,  że p r z e d ­
sięwzięcie jest za nad to  śmiałe i chciał z początku zrzec  się p ropozycy i 
jemu zrobionej.  G d y  mu Kosiński potem m ów ił,  że na tern zależy, a b v  
pow stańców  zgrom adzonych  rzucić jak najprędzej do królestw a Polskiego, 
przedstaw ił o skarżony  w p raw dzie  jeszcze: że co innego k iedy przez rząd 
formalnie us tanow iony  jest pow ołanym  i len mu dow ódz tw o  nad wojskiem 
już regularnem  i uzbro jonem  p o rucza ,  przy ją ł nareszcie jednak  zlecenie
1 ośw iadczył,  iż go lów  jak najspieszniej udać się do  K ujaw  w bliskości 
punk tu  g łów nego zgromadzenia się ,  w której to okolicy ma znajomych 
i by ł właścicielem d ó b r  (D obiesław ie) .

O sk a rżo n y  p rzyby ł  dop ie ro  w p ierw szych  dniach Lutego do  L udw i­
ka Mirosławskiego w dom u Leciewskiego nauczyciela.  Mirosławski ob jawił 
mu ogólny plan operacy jny  i po inform ow ał go tak da lece :  aby wszystkie 
oddzia ły  pow stańców  z Pruss zachodnich nad D rw ęcą  zgrom adził ,  ab v  
z nimi poszed ł do  w o jew ódz tw a P łockiego , pod D obrzynein  przeszed ł 
przez W is łę ,  aby  się pod Kołem połączył z oddziałem pleszewskim i ro -  
gowskim; w razie zaś gdy b y  przez W is łę  przejść nie m ógł,  ma w  w o je ­
wództw ie p łockiem w o jn ę  odporną  uorganizow ać

Biesiekierski p rzyob ieca ł  że inslrukcyą tę wypełni i zaraz odjedzie. 
Dnia  8. lub 9. L utego , a zatem w królce  po rozm ow ach m iauych z K o ­
sińskim i Mirosławskirn, odjechał oska rżony  w okolicę Prus zachodnich.
I konia wierzchow ego, k tó ry  mimo zaprzeczenia jego na wojnę zupe łn ie  
by ł zdatny, kazał do Dobisławic sp row adzić ,  oczywiście, ab v  na w y ­
buch powstania b yć  uzb ro jonym  w okolicy  przeznaczonej.  l )n ia  13go 
p rz y b y ł  do  Bydgoszczy, gdzie się właśnie w tedy  nadzw yczajn ie  wiele 
szlachty polskiej zgromadziło, z k tórych  n iektórzy w śledztwie niniejszem 
się zna jdu ją ,  jak 11. p. G arczyńsk i,  B a je rsk i ,  R ad o ń sk i ,  K arłow ski i w. 
i. Tam  poszukał umyślnie Kosińskiego w dniu  15. Lutego i pom ów ił 
z nim  z a p e w n e  o aresztowaniach jakie nastąpiły  i o w v b u c h u  powstania 
przez to zniweczonym.

U dzia ł jego w rew olucyi nie b y ł  bynajm niej drugim spółspiskow ym  
niezuany, k tó rzy  w żadnym  związku z nim nie zostawali. T ak  więc 
opow iadał spó łoskarzoneum  Emilowi M oszczyńskiemu spó łoskarzony  
Dr. juris N iegolewski, iź oskarżony  na dow ódzcę  korpusu  pow stańców  
jest p rzeznaczonym  i dow ódz tw o  p rzy ją ł ,  pow iadając m u w ogólności 
o jn s t r u k c y a c h  oskarżonem u udzielonych.

Obżałowany uznaje szczegóły osobiste podane w skardze za zgodne  
z p raw dą, powiada, ze dowiedział się z pism i rozmów w ogólności o no ­
wych dążnościach polskich, zaprzecza, ażeby miał u siebie przechowywać 
emissaryuszów. Węgierskiego wcale nie znał,  a Dzwonkowskiego jako 
schorzałego młodzieńca w dom przy ją ł ,  niewiedząc bynajmniej, źe miał 
być emissaryuszem.

Przywołany Emilian Moszczeński oświadcza, że mu Węgierski opo­
wiadał, iż go obżałowany do siebie p rzy ją ł ,  ale czy to prawdę powiadał, 
nie wie. Inne swe zeznania teraz odwołuje.

Obżałowany zaprzecza, aby takie prowadził rozmowy z Józefem Mi- 
korskim, jak inkwirent zapisał do pro tokołu ,  który  odczytano. Utrzymuje 
dalej,  że z Kosińskim nie rozmawiał o sprawach rew olucyjuych , być może, 
źe Kosiński go przedstawiał na dowódzcę Mirosławskiemu, ale sam o tem 
wcale nie wiedział.

P rzywołany Kosiński powiada, źe przedstawiał wiele osób Mirosła­
wskiemu na dowódzców, ale specyalnie Biesiekierskiego nie przedstawiał.
A lubo w odczytanych protokułach powiedziano, źe go przedstawił, to 
stało się jedynie w skutek jego rozumienia, że dobrze będzie, jeżeli wszy­
stkie zeznania Mirosławskiego potwierdzi, chociaż o nie jednćj rzeczy nie 
miał przekonania, źe jest prawdziwą.

Mirosławski przywołany także nie przypomina sobie, aby z Biesiekier- 
skim miewał osobiście narady, albo przesyłał do niego instrukcye.

Dawniejsze zeznania Mirosławskiego odczytano, z nich okazuje się, 
ze miał schadzkę z obżałowanyra i dał mu polecenia szczegółowe. Miro­
sławski na to oświadcza, źe one co do podań względem osób wcale błędne 
zawierają szczegóły, inkwirentowi chodziło tylko o osoby, a niedbał o bieg 
spraw y ogólnej. Miał on wprawdzie na myśli Biesiekierskiego, a inkwirent 
zrobił z tego rzecz dokonaną. Nigdy atoli nie rozmawiał z Biesiekierskim 
o dowództwie w zachodnich Prussach. Prowadził on przy śledztwie z in- 
kwirentem pewien rodzaj pojedynku i z tego powodu powstawały tak z je ­
dnćj jak z drugiej strony błędy umyślne.

P rzyw ołany  nakoniec Emilian Moszczeński, oświadcza, że dla tego 
zeznał, jakoby  słyszał od Dr. Niegolewskiego, iź Biesiekierski przyją ł do­
wództwo w  zachodnich P russach , bo tego żądał inkwirent.



929
Następnie powstał prokurator i tak uzasadniał skargę: Biesiekierski 

przyznał w śledztwie przedwstępnem, ze przez J .  Mikorskiego dowiedział 
się.o zaroierzonem przedsięwzięciu i ofiarowaniu mu dowództwa, lubo tego 
nie p r z y ją ł , powinien był o tem donieść władzy według §. 97 .  Później 
zeznanie to odwołał, ale bez podania powodów uzasadnionych, a lubo po­
dał za powód sw ą słabość, to człowiek takiego ukształcenia, jak on,  mu­
siał wiedzieć, co mówi.

Lecz nie tylko wiedział Biesiekierski, ale przez podjęcie się dowództwa, 
brał czynny udział w przedsięwzięciu rewolucyjnetn , dowodzą tego zezna­
nia Mirosławskiego i Kosińskiego, lubo teraz je  odwołują bez uzasadnienia 
powodu. W szyscy  obzałowani starają się teraz wytłumaczyć przed współ- 
obzałowanyini i odw ołują , co dawniej nazeznawali. Tak i dzisiejsze od­
wołania uważać należy.

Do tego dodać należy, co zeznał Emilian Moszczeński. Podał o n , źe 
mu Niegolewski i zbiegły Magdziński powiadali, źe obżałowauy otrzymał 
dowództwo w  zachodnich Prussach. W  tem samem doniesieniu powiada 
dalej, źe Magdziński mu opowiadał, iż był w posiadaniu papierów, które 
ukryto w domu współobźałowanego Szyszyłowicza. Ze to rzecz nie była 
zmyślona, okazało się później, bo poszukano papierów i znaleziono je ,  jak 
podał Ł. Moszczeński. Kiedy w jediiem sprawdziły się podania Emil. Mo- 
szczeńskiego o tem co słyszał od Magdzinskiego, przeto niemasz powodu do 
uważania i drugich zeznań za kłamstwa, co mu Magdziński powiadał o Bie- 
siekierskim. Z tych przeto powodów uw ażam , 'źe  zasłużył obźałowany za 
czynny udział w usiłowaniach rewolucyjnych na karę za zbrodnią kraju.

Obrońca Lewald powiada, źe oskarżenie na dwie części rozpada, 1) 
że obźałowany nie doniósł o zamachach, 2) źe brał w nich czynny udział. 
Co do pierwszego, przyznał obźałowany w śledztwie przedwstępnem, że 
rozmawiał o pogłoskach obiegających o rewolucyi z J .  Mikorskim, był to 
szwagier, a więc trudno żądać, aby członkowie jednej rodziny się denun- 
cyowali i tylko wtenczas do nich prawo krajowe mogłoby być zastosowane, 
gdyby  nie donieśli o faktach, które w ykry te ,  rzeczy wiście wstrzymać mo­
gły przedsięwzięcie rewolucyjne, ale o takich faktach nie masz mowy 
w skardze.

2. Co się tyczy Mirosławskiego, chodziło mu w zeznaniach o całość, 
a o szczegóły, imiona niedbał, dla tego też niejedno mu podsuniono, jak  np. 
imiona Białoskórskiego — Felix, Napoleon. Z Kosińskim mógł rozmawiać 
o różnych pogłoskach owoczesnych, bo one wtenczas należały do dziennych 
rozmów. Z tych przyczyn wcale mu nie zostało dowiedzionem, źe brał 
w  przedsięwzięciu rewolucyjnein czynny udział i dla tego wnosi o uznanie 
obżałowanego Biesiekierskiego, za niewinnego.

Przywołano następnie Zadorę Łączkowskiego. Obrońca assessor Meyer.
{Dalszy ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś CI Z A l i l H i U t Z U E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn. 13 .  Września. — Co do postrzelenia księcia Nemours w y ­
jawiła się rzecz zupełnie. Istotnie książę Joinville miał nieszczęście, iź jednem 
drobnem ziarnkiem śrotu lekko raził na polowaniu brata swego. Była to 
jednak rzecz raałoznacząca, iż ani polowania nie zepsuła; przedwczora 
w  St. Cloud odbywała się rada ministrów, w której i książę Broglie miał 
udział; jest  on już dziś napo wrót w Londynie.

Flota pod dowództwem kontr-adm irała Trebuart stojąca jeszcze 2. 
Września w zatoce neapolitańskiej, odebrała rozkał zaopatrzenia się w ży ­
wność na 3 miesiące.

Tutajsi miecznicy i handlerze broni otrzymali znowu zalecenie, aby 
w  ich składach meznajdywały się znaczne zapasy broni wystawiane na wi­
dok publiczny i tak w oknach przymocowali iżby podczas rozruchów zabra­
ną byc nie mogła.

Dziennik oppozycyjny P a t r i e  utrzymuje, iź rada ministrów pod prze­
wodnictwem króla uchwaliła, ażeby wdać się w interwencyą do spraw ma­
rokańskich w celu bronienia praw  cesarza Muleya Abd el Rhamana prze­
ciw Abd el Kaderowi, źe w skutek tego porozumiewano się z księciem Au- 
male. Niezdaje się to jednakże zgodnem z okolicznościami. Musiałby Abd 
el Rhaman także się zgadzać na interweucyą, albo jej raczej żądać gdyż 
w p r - w n ^  razie snadno się domyślać, źe Anglia zarazby oppozycyą 
zakładała. To trzeba przyznać, źe zmiana tronu w Marokko i wzmocnienie
się w pływ u Abd el Kadera w tym państwie, mogłyby niezmiernie zaszko- 
dzic rrancuzom.

Podczas rozruchów przy u |ic>, St. Honore policya nachwytała wielu 
rzemieślników niemieckich. Każdy z nich dostał ą  franka „ a d r ó i , 
przyrzeczone im , ze na każdą milg odbiorą po 3 sous i musieli się udać 
w drogę dla opuszczenia kraju ze zanotowaną wzmianką w książce wędro- 
wniczej: w y p ę d z o n y  z F r a n c y i  z p o w o d u  u d z i a ł u  p r z y  r o z ­
r u c h a c h  b u n t o w n i c z y c h .  Niemcy paryscy powszechnie mówią, źe 
to jest jakaś mała pomsta okazana ze strony francuzkiej przeciw rządom 
niemieckim i bardzo boleją nad w y pfdzenjem swych rodaków, poczytują 
to za wielką krzywdę. Jakżeż to okropnie być z rodzinnej ziemi wypę-

A n g l i a .
L o n d y n ,  10 .  W rześcnia. —  W edle  świeżo wyszłego „Dodds parła- 

mentary Compagnion,« nowy parlament liczy 2 2 2  nowych członków naj­
większą liczbę od czasu bilu reformy, który do parlamentu 2 8 0  nowych 
członków wprowodził. W y b o ry  r . 1 8 3 4 ,  1 8 3 5 ,  w prow adziły  1 8 4  
z 1 8 3 7  wprowadziły 1 8 1 ,  a z 1 8 4 1  r. 1 8 3  nowych deputowanych dó 
izby. / e  składu dzisiejszego parlamentu przekonywamy sie coraz mocniej 
że zmniejszyła się liczba oficerów armii lądowej i marynarki, szlachty 
wyzszej i prowincyonalnej; za to powiększyła sig liczba reprezentantów 
interesów kolei żelaznych, dyrektorów kompanii, inżynierów, budowniczych 
etc. adwokatów, kupców większych i mniejszych i politycznych pisarzy. 
Wszyscy się zgadzają na to ,  źe przy dzisiejszym rozdziale stronictw, sir 
Robert I eel jednemu lub drugiemu może zapewnić zwycięztwo. Cała prawie 
prassa zajmuje się bardzo mało znaczącem oddaniem adressu miasteczka D ar  
lington do byłego pierwszego ministra i odpowiedzią na tenże adres. Jak  
w przytoczonym artykule z T i m e s u ,  tak dziś Morning Chronicie i Stan­
dard rozbierają przy tej okoliczności położenie sir Roberta Peel:  T i m e s  
dość niezależnie i nawet dość ostro traktuje wigów, torysów i sir Roberta 
Peel, za to obydwa dzienniki wykaznją dostatecznie swą barwg stronniczą 
Morning Chronicie w podchlebnych wyrazach stara się Ó względy sir Ro­
berta Peel dla wigów: Standart zaś kryje pod sw ą niechęć z powodu nie­
zmiernego w pływ u byłego pierwszego ministra.

Dzienniki donoszą o nowych bankructwach. W  dniu 4- zawiesił swe 
wypłaty dom I  omasz Becker syn et. comp. w Londynie. Passywa wynoszą 
3 0  do 5 0 , 0 0 0  funt, szt. -  Z Massy domu Cloyton et. comp w Preston' 
którego passywa wynoszą 1 2 0 ,0 0 0  funt. szt. obiecują dywidendy 1 5  szyk 
za funt szterling. Podobnie dom pp. Hemmel w Glasgowie na 2 0 0 . 0 0 0  
funt. szt. i pp. Sanders W etherell et. comp. w Stockton-on-Tees na 5 0 , 0 0 0  
funt. szt.

ł a n  M. C. E gan , adwokat przy sądzie kancelaryjnym, na zapytanie 
czyli obor pana barona Ł. Rothschilda na członka parlamentu jest w ażnym ł  
dał odpowiedź: 1) nic nieprzeszkadza źe pan Rothschild jest żydem ; lioże 
zasiadać skoro tylko został obranym; 2) będzie składał przysięgę abjuracyj- 
ńą podług obrzędu żydowskiego na stary testament; 3)  można odczytać 
formę przysięgi zupełnie ważnie, choć zostaną opuszczone słowa statutu 6  
Jerzego IIł. Rozdziału 53- Zarazem przytacza adwokat kilka dokumentów 
»na d o w o d , że od / 0 0  lat obyczaje, formy życia, zasady religijne Żydów 
w sprawach sądowych były szacowane, źe Żydom pozwolono składać przy- 
sięgę na stary testament i źe to prawo na ich korzyść da sig wykazywać od 
naszych czasów  aż do króla Jana.

T i m e s  w ciekawym artykule o stanowisku pana Peel daje bardzo tra ­
fny przegląd stosunku stronnictw dzisiejszej izby:

«Ni e mała to rzecz, mówi Times jak  to widzimy z pilnego rozbioru 
składu dzisiejszej izby, zbadać właściwą istotsg tego P ro teusza ,  którego p.

eel nazywaj‘ą ,  bo w jego rękach klucze leżą. Nie myślimy zaręczyć za 
co a nosc o liczenia stosunku stronnictw, jakie wczoraj podaliśmy, ale to 
o leżenie ez wątpienia zbliża stg bardzo do prawdy. Z tego pokazuje sig, 
że połączenie na nowo dwóch nowych falang konserwatystowskich p rzy­
wróci zupełną równowagę w  izbie pomiędzy obydwoma głównemi stronni­
ctwami. Różnica na korzyść wigów wynosiłaby tylko 18  głosów Dla 
tego lord John  Russel i jego stronnictwo może się bardzo obawiać chwili 
w której bardzo przyzwoity pan w granatowym f ra k u , stanie przed stołem 
mówcy izby i oświadczy, źe mu się podoba wybrać jedne z trzech dróg 
Ogólny ton stronnictwa protekeyonistów w ostatnich czasa'ch był tego ro ­
dzaju, iź każdy mógł przypuszczać, źe ostatecznem hasłem tego stronnictwa 
jest: .Nieśmiertelna nienawiść, względem sir Roberta Peel. Treść Iliady 
najlepiej maluje stan tego stronnictwa. Ale niepierwszy to raz kobiety i po- 
itycy mówią o nienawiści, gdy najwięcej kochać pragną. Przedmiot n a j ­

głębszego ich poszanowania, system opiekuńczy, już  jest zbity i pogrzebiotiy. 
Dla czegóżby właśnie nienawiść miałaby być najdłużej trwającą namiętnością? 
Zdaje się dziś,  że nacisk mnóstwa wielbicieli lorda John Russel prawie go 
udusił. Podobny on jest do młodej francuskiej dziewczyny, którą w  dzień 
nowego roku cukierkami przeładowano. Wątpić jednak musiemy, czy pomoc 
sir R, Inglis z jednej a pana Fox  Manie z drugiej s trony będzie trwałą. 
Dziwne to położenie stosunków, gdy pan Paerson i lord Je rzy  Bentinck, 
sm Ch. Knichley i pan Duncombe, sir John  Tyrell i pan Thom pson , pan 
Wakley i pan Shaw, połączyli się w wspólnym hołdzie. Każdy pomyśli 
sobie, źe cały ten szereg ludzi trudno zadowolić środkami, by też nalepsze- 
mi, które tylko gabinet może przedstawić. W śród  tego potrójnego zamię- 
szania, spotykamy z daleka niewyraźną wieszczą figurę, która może nie 
hyła bez w pływ u na te wypadki. Położenie 2 0 0  protekeyonistów jeszcze 
hardziej może jeet anormalnem jak pierwszego ministra. S toją oni jak Sy- 
Iock wahający się pomiędzy myślą 0 dukatach a przywiązaniem do swej 
córki. Jeżyka niezawodnie już uszła; co do tego punktu nie ma wątpli­
wości, a stare przysłowie m ów i,  źe nie należy dobrych pieniędzy w y rz u ­
cać na rzecz tego niewartą. Nim jednak zagrzebią tom ahawki, starają się 
teraz stanąć na własnych nogach. Odwołanie unii z Irlandyą i odwołanie 
urządzeń handlowych na ostatnich posiedzeniach parlamentu postanowio­
nych ,  oto środki, które posiadają dla zapewnienia sobie, jak  sądzą ,  przy-
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w iązan ia  k ra ju .  Jeżeli jeszcze w eźm iem y lorda J. Betinck za F igaro  now ej 
ad m in is t ra c y i , to plan powieść się może.

Tymczasem p y ta m y  co się stało z pew ną liczbą ludzi bardzo p rz y z w o ­
i tych  , k tó rzy  n iedaw no jeszcze nader  ważne miejsce w  opinii publicznej 
zajmowali. Milczenie gw iazd  świetnych P e e l a  otaczających jeszcze jes t  
straszliwszem jak  gadatl iw ość  samegoź Peela. S i r  Jo h n  G rah am , lord L in ­
co ln ,  pan  G o u lb u r n , pan  Cardwell,  nic mają  żadnych  D arling tonów . Ile 
ra zy  dziś w y s tę p u j ą ,  czynią  to ty lko  w pros te j  formie broszurek po l i ty ­
cznych  jako  to :  « P ros te  fakta.» « P it t  i Peel« « Kilka u w a g .» W ró c i l i śm y  
do d a w n y ch  dni m ężów  stanu broszuram i walczących. W z n o w i ła  się p o ­
li ty ka  H ar ley a  i Bolingbroke. W  interesie l i te ra tu ry  niech nam będzie w o l­
no  u b o lew ać ,  źe zręczność tych  dw óch  pamfleścistów z nimi razem zeszła 
do  grobu .  W  ostatnich czasach można by ło  działać i czem in n e ra , ale mil­
czenie pełne znaczenia ,  jakie  zacho w u je  dobrze w yćw iczon y  sztab sir R o ­
berta  P e e l ,  dziwi każdego. Nic ciągną z tego w n io sk u ,  p rzypuszczać  m o­
żem y, źe otrzymali rozkaz  czekania na okoliczności i liczenia na zręczność 
nacze ln ik a ,  k tó ry  będzie um iał ciągnąć korzyść.

B e l g i a .
B r u x e l a ,  dn. 3- W rz e ś n ia .  — O k rop ny  w y padek  zd arzony  pomiędzy 

8 m ą  a 9 t ą  w iecz o re m , przeraził nasze m ias to :  T r z y  kobiety, to je s t  s ta r ­
sza siostra  pana E venepoel  i dw ie służące zosta ły  w  strasz l iw y  sposób za- 
m o r d o w a n e m i , p rz y  spełnieniu znacznej wartości kradzieży w  tym  sp o k o j­
n y m  dom u. Zbrodn ię  tę spełniono z tak zadziwiającą zu chw ałośc ią ,  że 
w  p ie rw sze j chwili nikt tem u w ia ry  nie daw ał.  T łu m  w kró tce  zebrał się 
n a  miejscu. Oto pierwsze szczegóły, k tó re  zasięgnąć zd o ła l iś m y : Pan  E ve-  
n ep o e l ,  in tendent hrabiego M e ro d e ,  zamieszkuje z sw ą  sta rszą  s io s t r ą ,  li­
czącą lat 5 0 ,  dom ob sze rn y  p rz y  placu S t.  Gery. K ucharka  z młodszą, 
obie służące dość młode i p rz y s to jn e ,  mieszkały w  tym sam ym d o m u ,  udał 
się tam koło  9 te j  w ieczorem , dia zabrania żyw ności potrzebnej dla koni 
i p só w  m yśliw skich  pana E venep oe l ,  znajdu jących  się w  sąsiedztwie. Dom 
zam ieszk iw any  przez  pana Evenepoel ma dziedziniec od s t ro n y  ulicy zam­
k n ię ty  murera. S łużący  znalazł bramę dom u o tw a r t ą ,  co go zaraz mocno 
zdziw iło . Dalej w szy s tk o  by ło  pogrążon em  w milczeniu i ciemności. W k r ó t ­
ce s t rasz l iw y  w idok  jego  oczom się przedstaw ił .  W  małym p oko ju  na 
dole leża ły  ciała dw óch  służących  zam ordo w any ch  w najs trasz liw szy  sp o ­
sób i nie da jących ju ż  znaku życia. Obie m iały  na szyi głębokie rany ,  
ślady k rw i  w całym dom u spo tykano .  Sąsiedzi dali znać natychm ias t do 
b iu ra  policyi.  P ie rw sze  osoby, k tóre  w esz ły  do dom u po s łu ż ą c y m ,  sp o ­
strzeg ły  za raz ,  że meble b y ły  w y łam ane  przez morderców . W k ró tc e  po ­
s t rzeżono  trzecią ofiarę zam o rdo w an ą  w  p o d o b n y  sposób ja k  służące. T r u p  
p a n n y  E venepoel leżał na pod ło dze ,  w gabinecie na p ierw szem  piętrze. 
W s z y s tk o  d o w o d z i ło ,  że m ordercy  znali doskonale miejscowość. Nie w i­
dać by ło  śladu g w a ł tó w .  Z ty ł u  dom u p łyn ie  rzeka Senne. Kilka osób 
o św ia d c z y ło ,  źe s łysza ły  k rzy k i  z tego dom u w y cho dzące ,  ale to nie z w ró ­
ciło ich uw agi.  Kommissarz policyi M enkens ,  agenci i urzędnicy  sądow i, 
o raz  ż a n d a rm e ry a , udali się na tychm ias t na miejsce dla rozpoczęcia in s tru -  
kcyi. Pan Evenepoel zna jd ow ał się wieczorem w  teatrze i tam dowiedzia ł 
się o s trasz l iw ym  w y p ad k u .  Z uchw ałość  m orderców  w szystk ich  przeraziła, 
n ie  w iadomomo jednak  d o tą d ,  ja k  mogli wejść do domu. Znaleziono od- 
bitem b ió rko  i spostrzeżono brak kilku kosztowności. Z ty łu  dom u aż do 
rzeczki Senne rozciąga się ogród. T am tęd y ,  ja k  się zda je ,  weszli m o r ­
dercy ,  w yszli zaś f ro n to w ą  b ra m ą ,  k tó rą  zośtawili o tw a r t ą ;  może zresz tą  
uży l i  do tego w y try c h ó w ,  ale n ik t  nie w idział ich w chodzych  do domu. 
Ś w iad k o w ie  ty lko  zeznali,  źe spotkali dw a in dyw idua  na placu St. G ery  
w ieczorem  włóczące się. P o l icya ,  żand arm erya  i rozmaici agenci całą noc 
b y l i w r u c h u ,  dotąd  nie a resz tow ano  n ik o g o ; dw aj m ężczyźni,  k tó rzy  mieli 
zw iązk i  z słuźącemi zam ordowanem i i s łużą cy  pana Evenepoel są  strzeżeni. 
L ek arze  rozpoczęli sw e działania sp raw dzen ia  s tanu  ciał zam ordow anych .  
Dziś rano  o godzinie 5ej  policya rew izy ę  odby ła  po w szystkich  szynkach 
i miejscach p o d e jrzan y ch ,  ale nie odkry ła  nic. U wiadomiono okólnikami 
w szys tk ie  w ładze w  k ra ju  i spis rzeczy skradzionych  p rzes łano  do w sz y ­
stk ich  lom bardów , z ło tn ików  itd.

B r u x e l l a ,  8 .  W rześn ia .  — W e d łu g  now ej u s taw y  d epu tow an i k tó­
r z y  zostaną  ministram i lub g u b e rn a to ra m i , jeżeli chcą być nadal d e p u to w a ­
n y m i ,  p o trzebu ją  now ego oboru . Z  czterech minis trów , trzech ju ż  zostało 
na n ow o  o b ra n y c h ,  a c zw ar ty  oraz dw aj gubern a to row ie  n iep o w ątp iew a ją  
o przychyloos'ci sw y ch  w y bo rców . Okoliczność ta dodaje wiele siły  n o w e ­
m u gabinetowi.

W ł o c h y .
W iadom ośc i  najrzetelniejsze z M edyolanu  i innych  miast lombardskich, 

s tanow ią  ręko jm ią  źe i tam panuje  ten sam duch co w całych W łoszech :  
wszędzie je s t  s t ronn ic tw o  przesadzone i zapa leńcó w , k tó rz y b y  lud p o d b u ­
rzali : jedynie  ty lko przez to znienawidzeni Niemcy w y m u sza ją  jeszcze dla 
s i e b ie  pew ne  u szanow an ie ,  że mają dobrze poorganizow ane i piękne batali­
o n y  Księżna P a rm y  za p e n sy ą  d oż y w o tn ią  chce sw ó j kra j  odstąpić księ­
ciu lukkezańskiem u.

W  je d n y m  liście p r y w a tn y m ,  p isanym  z L ivorno  pod  dniem 6. W r z e ­
śn ia ,  pow iedziano  między in n e m i : «dziś znajdu jem y się w  położeniu, w j a ­
kim nasze piękne W ło c h y  jeszcze n igdy  n iezos taw ały . Lukkezanie  ty s ią -

cznemi sposoby' p rzez swego książęcia uc iem iężan i , stracili nareszcie cier­
pliwość i zniewoli li go do ustanowienia  g w a rd y i  narodow ej i dozwolenia  
wolności d ruk u .  L edw o do nas doszła ta w iadom ość, a w padliśm y w  p c -  
bne uniesienie i na tychm ias t  deputacya udała  się do F lo r e n c y i , aby  w y je ­
dnać u  księcia zezwolenie na g w a rd y ą  n a rodow ą. W  ciągu 2 4  godzin ze­
zwolenie zostało w ydane  i natychm ias t p rz y b ra ł  inną postać duch o by w ate l­
ski. W szy s tk ich  tu  o garną ł t r u d n y  do opisania zapał. J u ż  trzeci dzień 
t rw a  uroczystose  n a rod ow a  i lud w y k o n y w a  wielkie w o jsko w e  ewolucye. 
R o zm o w y  toczą się ty lko  o milicyi, kokardach i w zajem nych  odwiedzinach 
z p row in cy i  do prow incy i .  K obie ty  n a w e t  obchodzą ulice z chorągw iam i, 
śp iew ają  chy m n y  i obudza ją  natchnienia i zapał w  męszczyznach. W  osta­
tn ią  niedzielę mieliśmy w spania ły  widok na placu broni. W ie lka  massa lu ­
du ożyw io na  jakieraś wzniosłem uniesieniem n a raanew row aw szy  przez czas 
n ie jak i,  rzuciła  się na kolana dla o trzym ania  b łogos ław ieństw a ,  k tóre  je j  
udzielał proboszcz katedra lny  z ta rassu  katedralnego a poczem rozległ się 
huczący  o k r z y k : niech żyje  P iu s  IX. niech ży ją  W ło c h y ,  niech ży je  Leo­
pold I I . ,  niech ży je  g w a rd y a  ob yw ate lska!  Kobiety  zaś w y w i ja ły  z okien 
chustkami. P ra w ie  przez cały dzień niebyło  można przecisnąć się przez 
ulicę ;  lud z wojskiem i m u zy k ą  przebiegał miasto. D zisiaj w szyscy  uda­
j ą  się do P izy , aby  i tam obchodzić tę uroczystość a ju t r o  do Lukki. T a k  
pom iędzy  róźnemi krajami włoskiemi panu je  w spólność uczuć i b ra te rs tw o , 
j a k  g d y b y  by ły  je d n y m  powiatem . Z n ik nę ły  daw ne różnice a n aw e t  n ie­
nawiści p row ineyalne .

W e n e c y a ,  1 0 .  W rz e ś n ia .  — N ajjaśniejszy  król prusk i zabaw iw szy  
3  dni w  naszem mieście, opuścił nas w czoraj  z rana i razem z książeciem 
prusk im  Karolem i Jeg o  m ałżonką przez P a d w ę  udał się do T y ro lu .

G  r e  c y  a.
A t e n y ,  2 5 .  Sierpnia .  —  R ząd mocno u b o lew a ,  że pełne roz tropności 

p rojekta  księcia Metternicha nie p rzeszły  w K onstan tyn op o lu .  O pozycya i 
lu d ,  cieszą się z tego chociaż z rozm aitych względów. P ie rw sza  liczy na 
p rzew agę  omamień pod jakiemi P o r ta  zos ta je ,  k tóra  pragnie G recyą  jak naj- 
czerniejszą zrobić a siebie oczyścić, lud zaś m niem a, źe teraz uw oln iono  
się od pana M ussu ru s  i ze nie będzie po trzeba  dawać zadosc uczynienia od 
księcia Metternicha żądanego. Książe M etternich w interesie pokoju  słusznie 
mógł domagać się ustąpień a rząd  tu te jszy  dał dow od y  siły i roztropności ,  
przys ta jąc  na n ie ;  z drugiej s t ro n y  mógł żąd ać ,  by Porta  na te zadosyć- 
uczynienia p rzys ta ła  a ta dow iod ła  słabości i n ie ro zw ag i ,  odpow iadając  na 
to now em i żądaniami. Książe nie mógł więcej zrobić ja k  zrobił.  W  A te­
nach spotka! p raw dz iw e  i szezere żądanie p o k o ju ,  w  K o n s tan tyn op o lu  d ro ­
biazgow ą chęć t ry um fu  i fa łszy w y  sąd o stanie E u ro p y .  T e raz  P o r ta  w y ­
szukuje  wszelkich ś rodków  by rzecz tę ju ż  za ła tw ion ą  zn o w u  powikłać. — 
By p o k ryć  słabość gabinetu, m ów ią  wiele o zdobyw czej chęei G raków , k tó ­
r z y  nie myślą wcale o pod bo jach ,  spokojnie  pasą  na górach sw e t r zo d y  i 
u p raw ia ją  doliny. Ale w każdym  razie licząc jeszcze na pomoc panów  L yons  
i P a lm ers to n ,  można pow staw ać  na pana Colettis.

G d y b y śm y  chcieli ty lko  zsum ow ać  w szystk ie  za rzu ty ,  k tóre  temu mini­
s t ro w i czy n ią ,  w ów czas od roku  przynajm nie j  ludność o p o łow ę  b y  zmniej­
sza ła ,  a w y ją w sz y  p. Colettis, w szyscy  zamieniliby się w  żebraków . Ale 
kto ty lko  w Grecyi zabaw ił ,  widział pana Colettis i k ró la ,  ten nie może 
zatw ierdzić  k łam stw  w  angielskich dziennikach rozs iew anych.

N ota rządu  greckiego do A li-E ffendego ,  minis tra sp raw  zagranicznych 
w  K onstan tynopo lu  brzmi jak  nas tępu je :

Ateny, dnia 2. Lipca 1 8 4 7 .
»Okoli«zności, k tó re  dla króla  pana  mego są przedmiotem tera większego 

z a l u , iż s ta ły  się p o w o d e m , źe zam iary  jego w innera świetle tłumaczono, 
jak  ró w n ie ż ,  iż w y w o ła ły  chw ilow e zerw anie  s to su n k ó w  d yp lom atycznych  
pomiędzy p o r ta  o ttom ańską a k rólestw em g reck iem , zaczynają  się w y j a ­
śniać, dzięki bezs tronnym  usiłowaniom d w o ru  przy jaznego  rów nie  jed n em u  
jak  drugiem u r z ą d o w i ,  i Jego Kr. Mość kró l  grecki z zadowoleniem w s tę ­
puje na d ro g ę ,  k tó rą  cesarski gabinet w  W ied n iu  w skazał jak o  s to so w n ą  
do przyw rócen ia  ze rw anych  s to sun kó w  i dalszego ich, u tw ierdzen ia .  Dla 
tego polecono m i ,  bym w yraz i ł  W asze j Excellency i jak bolesnem by ło  dla 
J- Kr. Mci króla greckiego, źe o jego  najprzy jaźn ie jszych  pełnych  szacunku 
uczuciach dla p o r ty  ottomańskiej na chwilę można było  w ą tp ić ,  w yraz ić  
zarazem ja k  gorącem je s t  życzenie J .  K. Mci, by  zw iązki przy jaźn i i sąsiedz- 
tw a  bez z w ło k i ,  w  interessie ludności obu k ra jów , zn o w u  w  życie weszły. 
K ażdy pose ł ,  pan M u ssurus  czy kto inny, k tórem u ty lko jego su l tan  poleci 
obowiązki w  A ten ach ,  może być pew ny m  , że sam p rzy ję tym  zostanie z  sza­
cunkiem , należnym dla każdego m onarchy  przy jaznego  i dla osobistego s to ­
pnia tegoż organu. W y s o k a  porta  w  tym  k roku  zobaczy n o w y  dow ód, 
jak  Jego Kr. Mość i jego rząd  p ragną  p rzy w ró cen ia  s tosunków , tak konie­
cznych dla ludności obu państw.«

’ Rów nie  J. Kr. M ość nie mniejszą w agę kładzie na ten d o w ó d ,  źe 
wszelki inny zamysł b y ł  dalekim od jego woli. Życzenie króla mego wiel­
kiego m onarchy zostanie uzupelnionera, jeżeli z smutnej przeszłości w yw iąże  
się wzajemne zaufanie i g dy  przyw rócen ie  s to sun kó w  dyplom atycznych  u ła­
tw i drogi do rozs trzygnięc ia  wszystk ich  tych  k w e s ty i ,  p rzy czyn i  się do 
u g ru n to w a n ia  tego uczucia pomiędzy ob yd w o m a rządami.

(podp.) C o l e t t i s .
(D o datek .)
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R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o z n a ń .  — Na posiedzeniu rep rezen tan tó w  miasta dnia 1 5 .  t. m. o b ­

rado w ano  między innemi nad następującemi p rzed m io 'am i: 1) reprezentanci 
p rzy s ta ją  na wniosek magistratu  względem reparacy i lewej po łow y  mostu 
chw alszew sk iego ; 2 )  magistrat przed łoży ł zgromadzeniu sprawozdanie  z k o ­
sz tów  w y nik łych  z sprzedaży  tańszego chleba ubogim miasta podczas zimy 
i w iosny  r. b. Od G rudnia  do Czerwca 1 8 4 7 ,  w ogóle sprzedano 8 5 , 2 0 0  
bochenków  chleba za 1 0 ,3 2 1  ta larów, a dostarczenie tego chleba kosztowało 
2 1 , 1 2 9  ta l . ;  3 )  magistrat uwiadamia re p rezen tan tó w ,  że w yższa szkoła 
zostanie na św. Michał rozw iązaną .  Nauczycieli Beyera i L iszkowskiego p o ­
zostawiono do dispozycyi a nauczyciela  Jakubow skiego  pensionowano, p rze ­
znaczając mu rocznie 3 0 0  ta l . ;  4 ;  mieszkańcy Zagórza w noszą  o w y b ru k o ­
wanie tego przedmieścia. Reprezentanci uznają  słuszność tego żądania. 5 )  
Magistrat przesłał zmienioną o rdynacią  posiedzeń przyszłych  publicznych 
zgromadzenia rep rezen tan tów . 5 )  Na wniosek jednego członka ma być w e­
zw an y  m ag is tra t ,  aby nieodkładał odbudow ania zapadłego kanału za ciemną 
bram ką aż do wiosny. W y z n a c z o n o  oraz komissyą ze znaw ców  dla p rzeko­
nania się, komu przypisać  na leży jw inę  zapadnięcia się now ego kanału. P rz y .  
taczamy wreszcie §. 1 4 .  ze s ta tu tu  dla prowincialnego miasta P o z n a n i a ,  
ogłoszonego w r. b . : pa rag ra f  ten należy do §. 1 0 6 .  przejrzanej o rdynacyi 
miast i je s t  o snow y n as tęp u jąc e j : W  pismach w y da w an y ch  do pojedynczych 
o b y w a te l i ,  magistrat uży w ać  będzie ojczystego ję zy k a  tej osoby, do której 
pismo będzie w y s to s o w a n e ,  z drugiej zaś s tro ny  w olno ma być każdemu 
mieszkańcowi u ży w ać  w podaniach do władz miejskich swojego ojczystego 
ję z y k a ,  czy to niemieckiego czy  polskiego. U ch w a ły  i rozporządzenia  
w ładz  miejskich w ychodzące  do publiczności m uszą być w ydaw ane  w o b y ­
dw óch  k ra jow ych  języ ka ch  razem.

N i e c o  o s t a r o ż y t n y m  P a r y ż u .  Za czasów Cezara należeli P a ry -  
żanie do sprzym ierza  sześćdziesięciu czterech ludów’ , z k tó rych  składała się 
rzeczpospolita ga licka, a które razem tw o rz y ły  je d y n y  n a ró d ,  lubo sobie 
wzajem bynajm niej nie ulegały. Każdy z tych narodków  miał sw oje własne 
p raw a ,  swoich naczelników, sw oje zwierzchności i w ysy ła ł  corocznie pos łów  
do powszechnego zgromadzenia Gallów, odbyw ającego  się zw yczajnie  w le- 
sie pod C h a r t re s ,  gdzie była siedziba najznakomitszego zboru  D ru idów . 
N ajosobliw szą  zaś rzeczą j e s t ,  iż zarząd cyw ilnych  i po li tycznych sp raw  
p ań s tw a  pow ierzany  b y w a ł często senatowi zasiadującemu w P ary ż u ,  a zło 
żonemu z ko b ie t ,  k tóre  z różnych  kan tonów  obierano. Rajczynie  te ob ra­
d o w a ł y —nie jak  teraźniejsze dainy paryzkie  o rzeczach m ody — lecz o p o ­
ko ju  i w o jn ie ,  jako też  o sp o rach ,  k tóre  między v e r g o b r e t a m i  n a jw y ż ­
szymi u r z  ę d  u i k a  m i , lub między różnemi miastami zachodziły. —  Czy 
ta wielka rada dam galickich, o k tórej Cezar i P lu ta rch  z uszanow aniem 
m ó w ią ,  zawsze mądrze i sprawiedliw ie w y ro k o w a ła — nie ma na to h is to ­
ryczn ych  d ow odów . Dość zale ty dla n ich ,  źe naród przez długi czas ich 
ich rządom  się poddaw ał i nie źle na tern wychodził.  W sze lak o  w jednej 
rzeczy uhibiły  dyplom atk i pary zk ie :  powaśriiały się z Druidami, czego uczy ­
nić nic należało. D ru idow ie  obrazili się kilką w yrokam i senatu kobieego, 
i p ow agą  sw o ją  mieli doprow adzić  do tego, iż t ryb un a ł  damski zupełnie zo­
stał zmienionym , a natomiast druicki ustanowiono . T e raz  rzeczy odmienną 
postać wzięły. W ła d z a  D ru idów  wzniosła się w krótce  tak w y so k o ,  iż 
w szystk ie  zg rom adzen ia , w szystk ie  obrady  pod ich kierunek przesz ły . Za 
panow ania  kobiet zdobyli Galowie R z y m ,  obiegli Kapito lium i n i e j e d n o  
zw ycięz tw o nad Rzymianami odnieś li ;  zdradą  d ru id y  Divitiac’a k tó ry  pie­
kielnym podstępem zawiść i niezgodę pomiędzy najmożniejszemi miastami 
rozsiał i przeto  właśnie Cezarowi w jego zdobyw czych  zamiarach by ł p o ­
m o cn y m ; popadli Gallowie w  niewolę rzym ską. Bronil i się w praw dzie  
P aryźan ie  z początku z męztwcm ro z p a c z y ; spalili w łasne siedziby, wyszli 
ze sw ojó j w y sp y  na S ek w an ie ,  (o przedmieściach jeszcze natenczas nie m y­
ślano) połoczonej z lądem dw om a mostami, lękając się, aby je j  nic zdoby to ;  
wreszcie stawili z bohaterską odw agą czoło nieprzyjacielowi. Atoli Rzymianie 
zwiedli ich taktycznym  m anew rem ; stoczono m orderczą b itw ę pod Meudon, 
a  Galowie zostali na g łow ę pobici.

D o z w o l o n a  t o r t u r a .  Lafontaine z w y k ł  b y ł  co rano  jab łko  pie 
czone jadać. Dnia pewnego po łoży ł  on jedno  dla ostudzenia na gzymsie 
od kom inka ,  i poszedł tymczasem do swojej biblioteki. YV chwili po jego 
w y jś c iu ,  wszedł do pokoju  k tó ry ś  z p rzyjaciół poety  i zjadł jab łko .  La-

fontaine wrócił n iebaw em , i nie postrzegłszy j a b łk a ,  zm iarkow ał co się
z oicm stało. "Któż rusza ł j a b ł k o ,  co tu na gzymsie le ż a ło ? *    zawoła
naraz zmieszany. <Ja go nie ruszałem * — odpowie przyjaciel. „ T o  szczę­
ście * —  rzecze poeta — » Dla czegóż szczęście?" — « P on iew aż  z a p ra w i­
łem je  arszenikiem dla w ytrucia  niem szczurów.,,  — « 0 ,  nieba! arszeni-  
kiem! Z g in ą łem !*  — k rzykną ł  przyjaciel. „ P r ę d k o ,  p ręd k o ,  na w o m i-  
t y ! na Womity wziąć muszę!,,  — "Uspokój się mój kochany » — p rze rw ie  
Lafontaine. — „B ylto  tylko zart, dla dowiedzenia  s ię ,  kto mi zjadł jab łko .*

O d w a ż n a  k o b i e t a .  Kapitanowie o kręrów  handlow ych  w północnych 
Niemczech i H o łan dy i ,  nie mają często innego m a ją tk u ,  prócz swego okrę­
tu ,  w k tó rym  z żoną i dziećmi mieszkają ,  czy to j u ż  s to ją  w porc ie ,  czy 
też po morzu żeglują. P rusk i kapitan o k rę to w y  M esser,  p ły n ą ł  niedawno 
okrętem .M i n c r w a ,  z Królewca do R y g i ,  mając z sobą  sw o ję  m łodą mał­
żonkę i troje dziec i; cała czeladź okrętowa składała się z sternika i czterech 
majtków. W  burz l iw ej i ;o c y , właśnie kiedy kapitan z majtkami by ł na 
pokładzie ,  uderzy ła  „M me rw a  * o b ry k  angielski „ T h e  S t a r . , ,  Uderzenie 
to było tak m ocne, źe kapitan i jeden  majtek rzuceni byli o b r y g ,  ale 
z przytomnością  i silą wdrapali się szczęśliwie na pokład angielski; inni trzej 
majtkowie wpadli w morze i zn iknęli ,  przeco została ty lko żona kapitana 
z dziećmi i s te rn ik ,  k tó ry  na nieszczęście by ł rannym  i pracować nie mógł. 
W  tein okropnem  położeniu zaczęła odw ażna  kobieta sama kierować o k rę ­
tem, będąc oraz kap itanem , sternikiem i majtkiem — któreto  wszystkie za ­
trudnienia b y ły  je j ty lko  z p rzyp a try w an ia  się znane S ło w e m ,  powiodło  
si? jć j P» 1 8  o k ro p ny ch  dniach p rzybyć  cało w  porcie R yga jsk im . S ław a  
jej rozniosła się tain na tychm ias t ,  a zebrani w R ydze  kapitanowie  w ybili  na 
jej pamiątkę m edal ,  i złożyli je j  1 0 0 0  rubli śr . JYlęża je j  z majtkiem p r z y ­
wiózł b ry g  « S ta r*  do R ostoku .

R ó ż n i c a  m i ę d z y  s t a r o ż y t n ą  a n o w o ż y t n ą  t r a j e d y ą  je s t  
—  w ed ług  B u lw era  — n as tęp u jąca :  U G reków  był los g łów ną  pobud ką  
wszelkich zbrodni i nieszczęść. P rze to  nie troszczyli się G recy wiele o ana- 
tomiję serca ludzk iego ,  nie potrzebowali zważać na to ,  aby jasno  się oka­
zało , jakiemi to własnemi błędami i zdrożnościami ludzie w grzech i n ie ­
szczęścia popadają .  Los zachodził im wszędzie d ro g ę ,  lub z jaw ia ł się u ich 
ogniska dom ow ego jako  ok ru tn y ,  n ieuchronny  i n iep rzeb iigany  nieprzyjaciel. 
S łow o  wyroczni przemieniało ich w zb ó jcó w ; biegąc w w łasną  zgub ę ,  mieli 
którego z bogów  za przew odnika . U nas przeciwnie każda zb ro d n ia ,  w szel­
kie cierpienie ma w sobie samem sw ój początek. W y ro c z n ią  naszą —  s u ­
mienie; własne czyny  s tanow ią  o naszym losie.

Gazeta niemiecka opisuje o k ro pn y  p rz y p a d e k ,  k tórego s y g a r o  stało 
się p rzyczy ną .  1’ierwszego tego miesiąca o 1 2 ej god z in ie ,  szła bardzo ele­
gancko ubrana p a n n a ,  k tórą  prow adził  jak iś  Jegom ość. Bo drugiej je j  s t ro ­
nie szedł przyjaciel tego Jeg o m o śc i ,  k tó ry  sygaro  j a l ą c ,  zajęty by ł  ż y w ą  
z niemi ro zm o w ą ;  przechodzili zaś spacerow ą d rogą do F iin fhaus  pod W  ie­
dniem. W ’ tern Ranna w ydaje  k rzyk  przerażający , bo ja k b y  lotem b łyska­
wicy paliła się na niej j e j  szemizetka i wierzchnia część u b io ru ,  a n aw e t  
w stążk i i woal od je j  kapelusza;  iskra widać padła z sygara Bana to w a rz y ­
sza ,  na delikatny i ła tw o  zapalający się ub iór  Ranny. K rzyk  jć j  sp ro w a ­
dził natychmiast m nóstw o sp ac e ru jący ch ; nareszcie jeden  z żo łn ierzy  bez 
cerem onii ,  aby j ą  ra to w ać ,  zdziera z niej suk n ie ;  ona pada zemdlona. N ie­
które dam y daw ały  sw oje szale, ażeby o k ry ć  n ieszczęśliwą; inni zaś męż­
czyźni zanieśli biedną straszliwie poparzoną  do mieszkającego tamże nieda­
leko lekarza. T aż  gazeta doda je :  «Czyliż Banowie S y g a r z y ś c i  po ty lu  
w y d a rzo n y ch  p rzypadkach  nie p ozn a ją ,  że z ogniem trzeba obchodzić się 
o s t ro ż n ie .»

w i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .

W  B e r l i n i e ,  <1. 18. W rześn ia .  —  N a  g ie łd z ie  zb o żo w e j  p ła c o n o  
p s z e n i c ę  7 3 — 83  la l :  ż y t o  5 0 — 52 tal :  o w ie s  2 6 —2 8  tał.

S p ir i tu s  20(1 k w art  a 54]) (1 3 5  k w a r t )  2 9 ]  lal.
N a  ta rg u  dn ia  16. W r z e ś n i a ,  p ła c o n o  n a j w y ż e j  z w o z a  p sz e n ic ę  

3  ta l :  7 sgr: 6  fen :  ży to  2  l al :  7 sg r :  6  fen : o w ies  I lal: 7 sg r :  6  f e n ;  
z w o d y  n a jw y ż e j  p sze n ic ę  3  t a l : 12 sg r :  6 fen : ż y to  2  ta l :  7 sg r :  6  f e n :  
o w ie s  1 ta l :  5  sgr.

O D  H E  D A K C  V I,
Sz. b e z im ie n n e m u  n ad se laezow i listu z 1 / .  W r z e ś .  r. b .  o d p o w ia d a ­

m y, że b ez  o b a w y  m o że  p rzy jść  do  b iu ra  r e d a k c y i  gaz. p o z n a ń . ,  p °  zą- 
d a n e  ob ja śn ien ie .

S z a n o w n y c h  c z ło n k ó w  s traży  og n iow ej 
z a p ra s z a m y  na ju n iżen ie j  na p o g r z e b  n a ­
szego  ko leg i ,  K ró l .  Assys l en l a  Regisl ra-  
t u r y  Bana K a r o l a  G u s t a w a  T b i e r n e  
na dzisiaj dnia 21. ut. b. p o  p o łu d n iu  o g o ­
dzin ie  6tej.

M iejsce  zeb ran ia  się jest p r z e d  d o m em  
ż a ło b n y m  na p rzedm ieśc iu  S. M a r r in sk iem .

D o z n a ń ,  dn ia  21. W T zcśn ia  1847.
D y r e k r y a  s t r a ż y  o g n i o w e j .

W ł a ś n i e  w y s z ło  i jes t d o  n a b y c ia  w ks ięgarni 
ItvaviS s e r h ó t e  W P o z n a n iu  p r z y  r v n k u  
p o d  N ie m  77 .:

A k t a  i c z y n n o ś c i  s ą d o w e ,  
tyczące się

P r o c e s . s u  P o l a k ó w  
o s k a r ż o n y c h  w ro k u  1847. o  z b ro d n ią  s tanu .

Z e sz y t  1 w szy .  —  C e n a  z ip . 1.

W  księgarni S c h i r i n e r a  p r z y  u licy  W ilh e l -  
m o w s k ie j  w ho te lu  D z ezd en sk im  w y sz ła  „M ow a 
L u d w i k a  M iroslaw skiego«  w  j ę z y k u  f raucuzk im . 
C e n a  3  sgr.

. f O T E R J  A. „ ,
Ciągnienie I l L i e j  k las sy  96. lo te rp  odbędzie  

się w dn iu  5. P aź d z ie rn ik a .  Losy do piej m ają 
d o  1. P a ź d z ie rn ik a  być o d n o w io n e , na  co  z w r a ­
cam u w a g ę  s z a n o w n y c h  o só b ,  g ra ją c y c h  u mnie 
w lo te r ją .

N a d p o b o r ca I n t e l  ji B i e l e f e l d .

NV cuk ie rn i  R i e f r  o w s k i e g o  zn a jd z ie  u c z e ń  
n a ty c h m ia s t  p o m ieszczenie-_______  ,

Bod Nr. 15. ulicy  W ronieckiej są pom ieszka­
nia od 1. Października t. r. tanio do w y n a ję c i a
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gj Kto ma chęć nabycia towarów płóciennych najcięższego g  
* *  gatunku po istotnie tanich cenach, niechaj się pofatyguje g  

In do oberży p|

i LtimWs M otel |
Igj na dole po prawej ręce, pod Nr. 2gi.

W  czasie, jakim je s t  o b e c n y ,  gdzie  z b y t  w ie lk i  w  s po  łza w o cl tak d a lec e  c e n y  w s z y -  
S j  slk ich  to w a r ó w  na  d ó l  s p y c h a ,  i ź na zy sk  nie m o ż n a  w ięc e j  r a c h o w a ć ,  a zn ikcz e tn n ian ie  g  
j r j  t o w a r ó w  i ro z l ic z n e  k u g la r s tw a  g w a ł to w n y  cios zau fan iu  p u b l i c z n e m u  z a d a ły ,  w  tak im  to raji 

czas ie  p o żąd aną  ty lk o  b y ć  m o że  r z e c z ą ,  z an iech ać  h a n d lu  to w aram i-  »*«.
r jy  Z d e c y d o w a łe m  się te d y ,  p o z b y ć  się m o jeg o  p r o c e d e r u , k tó r y  od  z n acz n eg o  lat p rz e -  f c j  
[Igj ciągu s ły ną ł  w B e r l i n i e  z n a jw ięk sz e j  r z e te ln o ś c i ,  a d o  k r o k u  lego  tern s ilniej w id zę  się |fłJj 
£5#  u p o c h o p n i o n y m , iż z a m y ś lam  w b liskośc i tego miasta z a ło ż y ć  fa b r y k ę  p a r o w ą  m u s z ta rd y  
[pił i o le ju .  C h c ą c  ja k  n a jp rę d z e j  ile m o ż n a  sp ien ięży ć  m o je  b a rd z o  zn aczn e  z a p a sy ,  p o w ie -  d l]  
W1 r z v ł e m  w ie lk ą  ich część  pan u  G . P i  11 k u s o  w i w  mieśc ie  tu te js z e m  ficJ

[jtj i f  eeiu ppętlhipj wyprzetMuzy, lń
^  i p o s ta w i łe m  go  w s t a n i e  p rz e d a w a n ia  t o w a r ó w  m oich  o 5 0  o d  sta niżej p r a w d z i w e j  
r y j  w a r t o ś c i ,  tak  iż te n aw e t  p a ń s t w a ,  k tó r e  w  tej chwili nie  m ają  tego p o t r z e b y ,  d o b r z e  £ £  
[ p j  z a p e w n e  u c z y n ią ,  jeżeli z  te j  s p o s o b n o ś c i  k o rz y s ta ć  zechcą .  G d y  m ias to  tu te jsze  po  
jjgfc w ięk sze j  części b ęd z ie  ce lem  z b y w a n ia  p rz y s z ły c h  m o ich  w y r o b ó w ,  za leży  mi p rze to  
IpJ g łó w n ie  na  te in ,  a b y m  się tą r o z p r z c d a ż ą  jak n a jk o rz y s tn ie j  s z a n o w n e j  p u b l ic zn o śc i  po- bili 
M  le c i ł ,  ta k  iż, a b y  teg o  d o p ią ć  c e l u ,  n ie szczęd z iłcm  ż a d n e j  o f ia ry ,  jak się z po n iże j  um ie  pul 
$7#  s z c z o n e g o  cen n ika  o tern p r z e k o n a ć  m ożna .  w - /  “ --------------------*
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prawdziwej wartości.
P o le c a m  p rz e to  p o  u a s l ę p u ją c y c h ,  b e z w a r u n k o w o  s ta ły c h  cenach  

p łó t n o  g ó r s k ie ,  p o  8  T a l . ,  p łó tn o  O re if e n b e rg sk ie  , p o  9 ^ — 14 T a l . ,
S a lz w e d e l s k ie  s w o js k ie  p łó t n o ,  p o  8 -  T a l . ,  x  p łó tn o  B ie le fe ld sk ie ,  p o  1 2 —20  T a l . ,  
p łó t n o  c z e sk ie  n ic ian c ,  p o  9 >  T a l . ,  *  p łó tn o  h o l l e n d e r s k ie ,  p o  12— 23  T a l . ,

płótno królew skie ltollem lerskie, po * 5 -3 8  Tal. 
P raw dziw e batystowe chustki k ieszen n e, pół tuzina po 

9 T al. 15 sse .
W  u a jg u s to w n ie j s z y c h  i n a jn o w s z y c h  w z o ra c h  tkac k ic h  
i w  p rz e d n im  g a tu n k u :

H ollenderskie
C«r. Szenauerskie adam aszkowe nakrycia stołowe 
M eńskic z « , 13, 18 i 31 serwetam i,
Szląskic
po «B, 1, « , 1, 1 0 , 13 do 31 Talarów, których cena fa­

bryczna znacznie więcej jak  drugie tyle w ynosi.'PJ
D r y l i s z k o w e  n a k r y c i a  p o  6 i 12 s e r w e t ,  p o  1 ^ - 5  Tal.
A d a m a s z k o w e  o b r u s y  p o c z y n a j ą c  o d  2 2 sgr.

Przednie obrusy drellowe, po 10, 20, 30, i 40 sgr.
A r c y d o b r e  ręczn ik i  p o k o jo w e  za  ło k ieć  sgr.
E x t r a  p r z e d n ie  r ęcz n ik i  a d a m a s z k o w e ,  p ó ł  tuz ina  p o  2 Tal.
P r z e d n i e  i c iężkie  s e r w e ty ,  pó ł tuz ina  p o  1 T a l  
K o l o r o w e  n a k ry c ia  s t o ło w e ,  za s z tu k ę  2 0  sgr.
C h u s tk i  k ie.-zenue z w a n e  C h i d t i n g  T a s c h e n U i c h c r ,  p ó ł  tuz ina  p o  6 sgr.
C z e p k i  n eg liżo w e  za je d e n  po  1 sgr.

Bławatna bielizna stołowa, po 6 Tal. 15 sgr.
B ia łe  p o w ło k i  na p o ś c ie l ,  c iężkie  p ik o w e  k o ł d r y ,  s e r w e ty  d o  w e t ó w .
Mtesztlii p łó tn u  6/4 łokciu szerok iego . p o  & syf* stu łokieć.

P o tro łttjąc  się nu p o try zsze  doniesien ie, zw ra ca m  nu  
p  to uw agę, iż  p r ze d u z  ty lk o  J eszcze  a ż  do końcu tego tnie-  m 
i  siącu Irtcać będzie , i  że  tc celu u przą tn ien iu  do tej ch w ili pul 
^  w sze lk ich  zasobów  u pow ażn ion y  Jestem

1 Ml przedawać o 50  od sta niżej
i
B 
B
B
>8#

B
28*

B
w ?

B
m

BAJAl

‘ U

m

m

m

pj, Kupiiąejym iiajisiiiiej aa lO© Tala- g* 
[| row przedaję tytułem raliatu: g

lly w f& n  S t o ł o w y 9 przednie nakrycie stołowe ĵ jj 
z 6 serwetami, pół tuzina przednich chustek baty- g*

28*

B

B
B
*Tt< &

pół
stowych i pół tuzina ręczników pokojowych.

G .  M9i n k u s .
Dom zajezdny Lauk’s I I6 t e ł  de R ó m e ,  na dole po prawej *§

§j ręce, pokój ]\r. 2gi.

W y p
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O B W I E S Z C Z E N I E .
W  z a le cen iu  K ró l .  P rze św .  R e g e n c y  i w  P o ­

z n a n i u  m am  w d ro d z e  pu b l ic zn e j  l i cy lacy i  
s p r z e d a w a ć  w ie lk iego  c zo ln a  i ć w ie rc io w e g o  
c z o l n a , n a le ż ą c y c h  d o  in w e n ta r z a  K ró l .  lu -  
s p e k c y i  b u d ó w  w o d y .

W  tym  c e lu  w y z n a c z y łe m  te rm in  na d z i e ń  
2 4 .  W r z e ś n i a  r. b. p o  p o łu d n iu  na  g o d z inę  
3cią  w o b e r ż y  » p u d  z ło tem  s ło ń c e m  ■< na tam ie  
w P o z n a n i u ,  na k tó r y  ch ęć  d o  k up ien ia  m a .  
ją c y c h  z u w iad om ien iem , że o w e  c z ó łn a  u D o ­
z o r c a  P ana  P o h l a  d o  z o b acz en ia  s t o j ą ,  z a ­
p raszam .

K o b y l e p o l e ,  dn ia  6. W r z e ś n i a  1847.
K r ó l .  K o m  m i s s  a r  z o b w o d o w y .

P o d p is a n y  u p ra s z a  W g o  Z e n o n a  (alias S z y ­
m o n a )  F r a n c i s z k a  P o t o c k i e g o ,  a że b y  z e ­
chcia ł za w iad o m ić  go  o  te raźn ie jszy m  s w y m  p o ­
b y c ie ,  i to  w  c e lu  za ła tw ien ia  z nim in lc re ssu  
h y p o te c z n e g o .  J ó z e f  B o  j a n o w s k i .

C h a w ł o d n o  p o d  G o ła ń c z ą .

pr/.edaż.
Z p r z y c z y n y  zan iech an ia  h a n d lu  sp r z e d a je  

H a n d e l  to w a ró w  g a l a n t e r y j n y c h  i s p r z ę tó w  
o z d o b o  w v c h 

Schm id ta  i  J3 ii Hera
p o d  Nr. 4. N o w e j  u l icy  o b o k  B a z a ru  

s w o je  w  zap as ie  b ę d ą c e  to w a r y  p o  znttczilic 
z n i ż o n y c h  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

D o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a .
Z d a rz a ją  się czę s te  p r z y p a d k i ,  że  ga tun k i  t y ­

to n iu  n oszą  w p ra w d z ie  naszą  e ty k i e tę ,  lecz b e z ­
im ienną .  T o  o p u sz c z e n ie  jes t w id o c z n ie  dz ie łem  
p o k ą tn y c h  f a b r y k a n tó w  c h c ą c y c h  P u b l ic z n o ś ć  
u w ie ś ć ,  a b y  s w o je  w y r o b y  za n a sze  ro z p r z e d a ć  
tern ła tw ie j  mogli.

M a m y  za o b o w ią z e k  z w ró c ić  S z a n o w n e j  P u ­
b l ic zn o ść  u w a g ę  na to  i d la  teg o  p ro s im y ,  iżb y  
n a  p rz y s z ło ść  z w a ż a ć  ła sk aw ie  r ac zy ła  na n a szą  
f i rm ę ,  zw ła sz c z a  iż k a żd a  p a c z k a  d o k ła d n ie  nią 
je s t  z a o p a t r z o n a .

S zcze g ó ln ie j  o k a z u je  się w ie lk ie  n a d u ż y c ie  
z  e ty k ie tą  n a szego  H o le n d e rs k ie g o  k n as t ra ,  k tó ­
ra  w s p o s ó b  p o d o b n y  n a ś l a d o w a n a ,  lecz  je s t  
b e z im ie n n ą ,  a na k tó rą  p a lą c y  z w y k le  n ie z w a -  
żają .  1 tak  c z ę s to  u ż y w a ją  teg o  s p o s o b u  p o -  
k ą tn i  f a b ry k a n c i  z u szcz e rp k ie in  k u p u ją c y c h .

P o w ta r z a m y  więc, iż na n aszy m  H o le n d e r s k im  
k n a s l r z e  p ięć  ra z y  d ru k o w a n a  b ę d z ie  nasza  

f i rm a E r m e l e r  Sc C o  n ip . ,  
gdzie  p rz e to  tej o zn ak i  b r a k u j e ,  t y t u ń  
j e s t  in i ę s z a h y  i n  i e p  o  c h o  d  z i z  n  a-  
s z e j  f a b r y k i .  W  in n y c h  g a tu n k a c h  ly -  
t u n i u , tip.

T y t u ń  E r m e l e r  a N r .  6. itd. 
w  b ia ły m  p a p ie r z e  z n a jd u j e  się o p ró c z  teg o  
w  p a p ie r z e  ja k o  znak  w o d n y  taż sam a fir­
m a ,  na co  ró w n ie ż  p ro s im y  z w ró c ić  u w a g ę .

O b w ie s z c z e n ie  p o w y ż s z e  b ę d ą c e  w  in te ress ie  
p a lą c y c h  ty tu ń  tern c h ę tn ie j  i b ez  n a m y s łu  p o ­
d a je m y  d o  w ia d o m o ś c i  p ub liczn e j .

B e r l i n ,  1817.
W  i I h e I m  E r m e l e r  &  C o m p .

Zielonogórskie winogrona
p o leca  p o d p is a n y  fun t po  2 |  sgr za  n ad es łan iem  
p i e n i ę d z y  f r a n k o  w b a r y łk a c h  o d  12 d o  3 0  
f u n t ó w . —  B a ry łk i  n i e  b ę d ą  w a ż o n e  i w  w a ­
d z e  p o l i c z o n e ;  p r z y r z e k a m  ty lk o  d o s ta le  i 
p ię k n e  g ro n a  p rzese łać .

G.  M o s  c l i k e ,
p o s iedz ic ic l  ■winnicy w Z ie lo n ć jg ó rz c  

w  S z ląsku .

Ce ny  t a r g o w e
w  m ieśc ie

Dniu ‘20. W rites  
1S47. r.
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Z y ta  . d t .............................. 1 23 4 i 27 9
J ę c z m ie n ia  d t .  . . . -  . 1 10 — i 14 5
O w s a  . c t .  . . . . . 21 5 i —
T a ta r k i  d t ......................... I 5 i i 14 5
G r o c h u  . d t ............................... --- — — — — —
Z iem n iak ó w  d t .......................... --- 17 .9 — 2 0 —
S iana  c e t n a r ......................... --- 27 fi i — —
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M a s ła  g a rn iec  . . . • ■ 1 3 — 2 10 —


